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Kończy się wkrótce pierwszy rok naszego istnienia. Ze współczuciem przyjęci u wstępu 
do trudnego zawodu, w którym za główny cel położyliśmy sobie poczciwą, pracę i sumienną 
służbę ogółowi, staraliśmy się w miarę sił naszych odpowiedzieć słusznym jego wymaganiom.

Początki nasze były trudne. Usiłowaliśmy przyswoić dziennikarstwu krajowemu pytania 
ekonomiczne, dotąd mu obce, i rozszerzyć zakres w iadomości kraj obchodzących. Staraliśmy się 
krytykę krajową podnieść do bezstronności i powagi. Nie pominęliśmy żadnej z kwestji bieżących, 
czy to w kraju czy zagranicą, tak w dziedzinie nauk, literatury i sztuki,—jakoteż w przedmiotach 
gospodarstwa krajowego, przemysłu i handlu.

Winniśmy w tej chwili wyrazić serdeczną wdzięczność czytelnikom naszym, za dochodzące 
nas ze wszystkich stron kraju zachęty, i prosić ich nadal o łaskawe względy i sąd wyrozumiały.

W  roku przyszłym po raz obranej drodze stale postępować będziemy. iń r tin ifca  fff ia- 
d o m o ś d  M i r a j O W y C h  i  Z a g r a n i c z n y c h  wychodzić będzie nadal codziennie bez 
żadnej zmiany formatu i ceny, wraz z M *rzeglądetn  SSolniCzyni-, SP rzem yslo -  
t v y m  i  M SandlO tcym.  W pierwszym kwartale drukować będziemy w odcinku powieść 
Z- K a c z k o w s k i e g o  pod tytułem A A A l R f C J A T A  ~  p i e r w s z y c h  c z a s ó w  
S t a n i s ł a w a  A u g u s ta .  Później drukować będziemy powieść p. B i.o r ze n io w
s k ie g o .

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapisywa­
nie się po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo przez nadsyłanie pieniędzy do 
Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy w odbiorze Kroniki.

Oplata, prem utneracyjna  na Kronikę Wiadomości Krajowych i Zagranicznych  
wynosi: a) w Warszawie rocznie rs. 7 k. 20 (zł. 48 !; b) kwartalnie rs. 1 k. 80 (złp. 12); miesięcz­
nie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80). kwartalnie rs. 3 (złp. 
20). W  cesarstwie taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 4 rocznie lub 
1 kwartalnie na koperty. Prenumerujący kilka exernplarzy Kroniki, albo kilka pism perjodycz- 
nych płacą tylko za jedną kopertę. Pieniądze nadsyłać należy pod adresem: !>0 K edtikCji 
K r o n ik i W ia d o m o ści K r a j ow y c li i Z a g ra n iczn y ch  w  dom u P a n ie n  
W iz y te k  pod Arem  3 0 i  p rzy  u lic y  K r a k o w sk ie -P r z e d m ie śc ie  
w  W arszaw ie* Dodanie z b y t e c z n y c h  lub n i e w ł a ś c i w y c h  wyrazów do tytułu 
naszego pisma, staje się powodem omyłek, za które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

Żadne opóźnienie lub niedojśeie numerów Kroniki z winy Redakcji miejsca mieć nie może, 
wszelkie jednak reklamacje z tego powodu, jak najspieszniej i najskrupulatniej zała­
twiane będą.

Wszyscy prenumeratorowie Kroniki, mogą otrzymać w osobnem wydaniu powieść Z y g .  
B i a c z k o w s k ie g o , pod tytułem S T A C H  *  K Ę P  A za uiszczeniem opłaty dodat­
kowej kop. sr. 50; za przesyłkę pocztową dodaje się kop. sr. 10.

Od Igo Stycznia roku przyszłego, Kronika drukowaną będzie I lO W O H li C Z C i o n R a f f l i *  '

Z  Petersburga 3  {15) Grudnia.
Przez rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w  wydziale 

służby cywilnej, z dnia 20 L istopada, za wysługę 
la t  podwyższeni zostają do rang: radcy  stanu, ad- 
ju n k t  uniwersytetu iśgo W łodzimierza radca  kole- 
g jalny Straszkiew icz  : —  radcy  dworu, assessoro- 
wie kolegjalni: urzędnik do poruczeń szczególnych 
przy kuratorze okręgu naukowego Kijowskiego 
K ulczyński, ad junk t  uniwersytetu Sgo Włodzimie­
rza Rachmaninow, starsi nauczyciele gimnazii: O r­
łowskiego Sciepura  i Kowieńskiego Sm olak ;— as- 
sessora kolegjalnego, radcy  h o n o ro w i : gimnazji: 
Kowieńskiego starszy nauczyciel P opław ski i Miń­
skiego p. o. starszego nauczyciela Zbikowski', ku ­
ra to r  honorow y  szkoły powiatowej Klimowickiej 
Ciechanowiecki; nauczyciele szkół powiatowych, 
szlacheckich: Teofilpolskiej Łubkowski, Telszew- 
skiej W asilewski, Podolskiej K iszka-Zgierski, Bo- 
brujskiej Laba i ;P iszcza łka . —  21 Listopada, m ia­
nowani: p. o. ober - p rokurora  2go oddziału 5go 
departsm entu  rządzącego senatu, rzeczywisty r a d ­
ca stanu Lebiediew , dyrektorem  kancelarji ministra 
dób r  Państw a, urzędnik VIej k lassy  do szczegól­
nych poruczeń przy ministrze sekretarzu  s tanu 
K rólestw a Polsk iego , radca  kolegjalny lm b r a , 
starszym juriskonsultem  przy tymże ministrze. — 
Podwyższeni zostają, za odznaczającą się służbę, 
do rangi radcy  stanu: pomocnicy s tarszych urzę­
dników kancelarji przybocznej J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  sekretarja tu  s tanu K rólestw a Polskiego Je- 
leńkow ski i kainer-junkier Chodyński. — 22 L is to ­
pada, zatwierdzeni zostają na urzędach, obrani 
przez szlachtę: kura torow ie  zapasow ych magazy­
nów zboża w powiatach : Surażskim, niemający 
rangi Ł y szc zy ń sk i  i W itebskim, sekretarz kole­
gjalny B ia łyn iek i-B in d a  i assessor od szlachty są ­
du  powiatowego Szawelskiego, sekretarz kolegjal­
ny R ym gajlło . —  24 L is to p ad a ,  zatwierdzeni zo­
stają na urzędach, obrani przez szlachtę ku ra to ro ­
wie zapasow ych m agazynów zboża w powiatach: 
Now oalexandrow skim , sekretarze kolegjalni K rzy­
wice i Meysztowicz, dymis. porucznik Biegoński, 
regestra tor  koleg. Łoweyko  i niemający rangi Bo­
browski, Stomma  i Ł opaciński. — Za wysługę la t

N A S Z E  D Z IE C I.
P O W I E Ś Ć  W  D W Ó C H  TOMACH,  

p r z e z

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  I.

( Ciąg dalszy).

— Ach co za nieznośne gorąco — mówię do 
niego zdejmując surdut — mój Boże jak też ci 
ludzie m ogą pracować wśród takiej spiekoty.

—  Widzisz bracie że oni biedniejsi od ciebie 
nieprawdaż? Ale ty mi powiedz teraz, jak mo­
gą być jeszcze tacy ludzie i z takiem sumieniem 
na świecie, że potrafią miesięczny zarobek tego 
biedactwa, ten krwawo zapracowany pieniądz, 
puścić w jednej chwili z dymem cygara i szklan­
ką jakiegoś tam szampana!...

— Prawda —  rzekłem pomyślawszy o słu­
szności tej uwagi.

 . A prawda mój bracie prawda, ale żebym
ja miał takiego syna krzyknął pan Szymon 
cały zaperzony —  to za kark mości paniczu, 
marsz na pole, sierp w rękę i żnij! a stałbym

z bizunem nad nim tak samo, i żnij utracjuszu, 
przekonaj się co to grosz znaczy! O znam ci ja 
ich wszystkich jak złamany szeląg, napatrzyłem 
się na owe zbytki.

Wielka racja, mówił po chwili z wyrazem nie 
tajonej ironji na twarzy — obywatel, pan go­
spodarz!... I cóż to panie mój lepszego, od kup­
ca który pieprz czy tam bułki sprzedaje, a któ­
rym się tak brzydzą w swej szlachetności!? Sa­
mi mniej niż tamci robią, biedny lud za nich 
zorze, posieje, skosi, zeżnie, wymłóci, a oni to 
sprzedadzą żydowi, pieniądze strwonią na zbyt­
ki, roztermanią i basta! A tak idzie z roku na 
rok, nie prawda?

— Wszakże i pan się do tej kategorji li­
c z y s z ?  — odważyłem się przerwać te wyrzeka­
nia Tarkowskiego.

Spojrzał na mnie, ale tak serjo, żem musiał 
spuścić oczy, czując niewłaściwość tej uwagi.

—  Ja! — krzyknął potem cały zarumienio­
ny .—  Ja? Boże mię skarż... ale ty mnie nie znasz 
jeszcze —  Widzisz taki człowiek jak  ja co to 
własnerni rękoma dorobił się fortunki, inaczej 
spogląda na życie. U mnie mój bracie nie ma 
nic mojego, wszystko to Boskie którego podoba­
ło mu się zrobić mię szafarzem, i gdybym sobie

coś przywłaszczył, uważałbym się po prostu za 
złodzieja!— tak, tak, rozrządzam mój bracie i nic 
więcej. A czyś ty pan nie pan, chłop nie chłop, 
djabeł nie djabeł, skoroś uczciwy, prawy i bo­
gobojny, toś mi brat, przyjaciel, człowiek i ba­
sta! — duszę ci oddam kiedy trzeba; ale też za 
to kpię ze wszystkich fanfaronów, nic od nich 
nie potrzebuję, bo widzisz ludzie za najmniejszą 
drobnostkę kupićby cię chcieli; a jak potrzebu­
ję — no to płacę i kwita z przyjaźnią. Jeszcze- 
bym miał im nadskakiwać, a to za co, proszę ja 
cię panie mój!... Żyję jak mię stać, zbytki mój 
panie Józefie zawsze prowadzą do podłości, ani 
wątpij o tern. Zresztą co mi tam po tej przyja­
źni, szacunku, miłości, blichtrze za pieniądze, 
obiady, wina i tym podobne fatałaszki?... Odwi­
nie się karta, a najszczerszy przyjaciel wygwi- 
zda, ten co wie źe mu już nic dać nie mogę, 
ucieknie; nawet ten co nic nie potrzebuje, a zo­
baczy mię źle ubranym, nie pozna... To też u- 
ważasz kochanie, oni tu wszyscy na mnie bij 
zabij, wytykają palcami, kpią, śmieją się, obma- 
wiają: a dorobkowicz, a ekonomczyk, a sknera, 
a kutwa i Bóg nie wie co. Tylko to że jakoś do 
mnie nie przystaje, figę im pokazuję, a robię 
swoje i dobrze jest!

Długo jeszcze prowadziliśmy dość zajmując
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d w u  pi ę t rach ,  po ł ożony  na Antokolu ( pr ze dmi eś c i u  mias ta  
Wilna) ,  na l eżący do b y ł e g o  Wi leńskiego kupca  ł ń) gi ldj i  
Jeremiejewa,  z b u d o w a n y  r.a z iemi  nal eżącś j  do klasztoru 
Antokoiskiego;  ocen i ony  8 0 0 0  rs. Tar tnin 6 Miaja 1 8 5 7  r.

I F  r z ą d z i e  g u b e r n ia ln y m  M ińsk im ,  majątek rnatoietnich 
sp ad k o b i e r có w Ludwika  K iersnow sk iego ,  Horodz i łówka  ze 
ws ią  Koros t owo.  p o ł oż ony  w powi ec i e  Nowogrodzki m,  o c e ­
niony wr az  z l as em 9 , 2 5 0  rubl i  s r e b r e m .  Te rmi n  31 S l y-  
nia 1 8 5 7  r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Do rzędu świą tyń  Pańskich ,  k tórych o d n o w i e n i e  z p o l e ­

cania  wyższćj '  wł adzy  z a r zą d zo n e  zostało,  należą:  kośc ioły 
paraf ia lne w m. S t awi szynie  i P sa r ac h  w pow.  Kal iskim.  Na 
p i erwszy  p r ze z na c z ono  w e d ł u g  anszlagu s u m m ę  rsr .  2 4 42 
kop.  22;  zaś  na d r u g t  rs.  1 2 3 2  kop,  88  i pół .

—  NAJJAŚNIEJSZY PAN. ukazem NAJWYŻSZYM na dniu 
23  Października  (4 Li s topada)  r b.  wy d a n y m,  raczył  NAJ- 
ŁASKAWIEJ,  odwołuj ącej  się do łaski  Eufrozynie  D o n a ń -  
sk iój  za r ozmyś lne  zabój s two na w ł a s n em  dziecku d o k o n a ­
na,  wy r ok ie m s ą du  k r ymina lnego  gubernj i  Lubelsżićj  w dniu 
11 (23) S i erpn ia  1 8 5 4  r. zapad łym,  dnia 15 (27) Stycznia 
1 8 5 5  r. przez  sąd  apel l acyjny,  a dnia  4 (16)  Października 
t. r.  przez Xty d e p a r t a m e n t  r ządzącego  senatu  z a t wi e r dz o ­
ny m,  na p oz b a wi en i e  wszelkich p r a w  i zes łanie  do  r o bó t  
w  zak ł adac h  f ab ryc znych  przez  czas  n i eogran i czony  skaza-  
nój ,  zniżyć naznac zoną  jój karę  r ob ó t  w zak ł adac h  f abryc z ­
nych  n a  czas  n i eogran iczony  do lat  8 m iu ,  przy z a c h ow a n iu  
w swój  mocy  w yr ok ó w co do resz ty  p o s t anowi eń  niemi  o b ­
j ę t yc h .

—  Rada  admin i s t r acy jna  Króles twa ,  na p r z eds t awie n ie  
kom.  rząd.  s p r a w  we wn  i duch  , pos t anowi ła :  Dobr a  Ga - 
wł owo ,  z łożone  z realności ;  Gawł owo ,  Gawł ówko  i Winni -  
ki, w gub.  Płockićj ,  p ow .  Płockim,  ok ręgu  s ą d o wy m  w Za-  
k roczymiu po łożone ,  odł ączyć  od t egoż powi at u  i okręgu ,  a 
wciel i ć  do dow.  Puł tuskiego,  ok ręgu  s ą d o w e g o  w Puł tusku 
tejże g u b e r n j i

M orrespomlencja Mroniki.
Lwów 16 grudnia 1856 r.

Zapewne w skutek otworzenia granicy  rossyj- 
skiej, bardzo spada ją  u nas ceny eerealjów. Nie 
mało przyczynił się do tego urodzaj. Szczególnie 
zaś dopisały  w  wielu miejscach kartofle i z tąd  są 
we LwoWie nierównie tańsze niż' przeszłego roteu. 
N aw et pożar magazynu zboz’owego i wojskowej 
piekarni, nie w płynął na ceny, chociaż niektórzy 
płochliwi konsumenci już  zaczęli drżeć o swoje 
kieszonki. W  każdym razie wszelako, czy ceny 
w iktuałów  spadają  lub nie, n igdy nie dostrzegłem 
jeszcze aby  to u nas miało w pływ  stanowczy na 
usposobienie ludności lub na społeczne stosunki. 
Zdaje się to z tąd  pochodzić, że się u nas ró w n o ­
ważą interesa rolników z interesem konsumentów, 
.lak mocno ta  zmiana wszystkich  obchodzi, o k a ­
zuje się ztąd, że taniość wszelkich a r tyku łów  ży­
cia, je s t  powszechnym przedmiotem ulicznej k o n ­
wersacji, zarówno ja k  salonowej. Dzisiejsza ta ­
niość je s t  wprawdzie  bardzo  względną, bo w po­
rów naniu  do cen, jak ie  mieliśmy przed kilkoma 
laty, je s t  to jeszcze zawsze wielka drożyzna, j e ­
dnak ju ż  to radość  konsum entów  wzbudza, że ce­
ny  nietylko w górę nie idą, ale naw et spadają. —

Ilość  cieszących się z taniości w yrów na prawie 
tym, k tórzy nią się smucą. Jed n a  rzecz ty lko nie 
spada  w  cenie, to je s t  pomieszkanie jeśli za złe 
bierzemy traktjerom . rzeżnikom, piekarzom, lub 
innym kupczącym wiktuałami, że nie spuszczają 
cen swego tow aru , pomimo taniość m aterjałów 
do ich w yrobów ,, to znowu trudno  właścicielom 
dom ów  brać  za złe drogości pomieszkam Bo niko­
go nie do tyka  tak mocno w ysokość podatków , 
ja k  właścicieli domów, dochodzą  one praw ie  40°/» 
ryczałtowego dochodu. Z tąd  też pochodzi, że w ła­
ściciele dom ów  są najważniejszemi przeciwnikami 
bardzo  zbawiennej reformy, o której rząd  myśli, 
t. j .  zniesienia zakazu lichwy, o k tórym  w  osta­
tnim liście pisałem. Skoro bowiem dozwoli rząd  
pobierania wyższego procentu  od  sumin hypoteko- 
wanych, wtedy słusznie się obawiają właściciele hy- 
potek raptow nego wypowiedzenia kapitałów. —  
W  tej chwili, g d y  ziemiopłody znacznie w cenie 
spadają, by łoby  to niezawodnie wielką k lęską  i 
dla właścicieli dó b r  ziemskich. Lecz tych  nie d o ­
tknę łaby  ta  klęska tak boleśnie, j a k  właścicieli d o ­
mów, bo każdy  z nich odbiera znaczny kapitał za 
zniesioną pańszczyznę. Odbiera  go w praw dzie  ty l­
ko w obligacjach, które z pow odu  długiego termi­
nu  do zamiany ich w  brzęczącą monetę stoją  niz- 
ko w  kursie, w przecięciu na 75 za 100. Jednakże  
też i odbierający obligacje ma praw o przekazać 
ten kapitał wierzycielom swoim nie w edług  kursu  
ale po nominalnej wartości. W ięc  wierzyciel na­
glący na wypłatę, musi się kontentować 75 za 100. 
Takiego sposobu  nie mają właściciele domów, bo 
nietylko że kapita ł im nie przybyw a, ale owszem 
domy straciły  na wartości, w łaśnie  w  skutek n a d ­
zwyczaj podw yższonych  podatków . Pomimo o- 
gromnego podwyższenia komornego, nie czynią u  
nas  dom y nad 4 ° / 0 od wartości. Jeżeliby jeszcze 
przybyło niebezpieczeństwo raptow nego w y p o ­
wiedzenia kapitałów, w tedyby  nie pozostało wielu 
właścicielom nic innego, jak  oddać  dom wierzy­
cielom, a samemu wynieść się na ulicę. Z tych  
przyczyn pow sta ją  liczne g łosy  przeciw zniesieniu 
zakazu lichwy. Niektórzy m yślą  iżby temu zara­
dzić można pewnym rodzajem moratorjuin, a to 
w ten sposób, iżby tym wierzycielom pozwolono 
wypowiedzieć swoje kapita ły  natychmiast, k tórzy  
ciężą na hypoteee poniżej dw óch  trzecich części 
wartości, lecz z terminem do w yp ła ty  nie k ró t­
szym. jak rok. W ierzycielom zaś zabezpieczonym 
w drugiej trzeciej części hypoteki, nie pozwolić 
prędszego wypowiedzenia, j a k  po upływ ie roku  
od zniesienia zakazu lichwy, z terminem do w y ­
płaty  dwuletnim. Najwyżej zaś hypotekow ani mie­
liby prawo wypowiedzieć dopiero po dw óch la­
tach na dw a  Jata wprzód, czyli raczej tamci m u­
sieliby czekać na spłatę sw ych wierzytelności trzy  
lata, ci zaś cztery lata. Jednakże rad zą  zostawić 
wszystkim wolność układania  się na  nowo o p ro ­
cent wyższy, bez wypowiedzenia kapitału. Myślę, 
że połączenie ostatniej klauzuli z poprzednio w spo-  
mnianem moratorjum, mogłoby znacznie ułatwić 
uchylenie onej ustaw y, korzystnej tylko, j a k  już  
raz wspomniałem, dla najbezczelniejszych lichw ia -

podw yższony  zostaje do rangi radcy  dworu, na­
czelnik oddziału kancelarji W arszaw skiego wojen­
nego jenerał - gubernatora  , assessor kolegjalny 
Chrzanowski. —  U wolniony zostaje dla słabości 
zdrow ia od służby, urzędnik YHIej klassy do 
szczególnych poruezeń przy Kijowskim wojen­
nym, Podolskim i W ołyńskim  je n e ra ł -g u b e rn a to ­
rze, radca  kolegjalny (S zu lg in , z mundurem. — 25 
L istopada, zostają uwolnieni od służby: naczelnik 
okręgu Trockiego dób r  Państwa, assessor koleg. 
Gijld, na  w łasną prośbę; pocztmistrz guber. R a ­
domski, assessor koleg. R ybczyński, z rangą  r a d ­
cy dw oru  i mundurem, i expedytor kantoru  gu- 
hernjalnego pocztowego Wileńskiego, radca  hono­
ro w y  B iliński, obaj dla słabości zdrowia; —  w y­
kreś la  się ze spisów zmarły, członek senatu F in ­
landzkiego, rzecz, radca  stanu Djórksten.

Ukaz C e s a r s k i  do rządzącego senatu, z dnia 21 
Listopada 1856 r.

i>Uznawszy za pożyteczne oddzielić od minister­
s tw a dób r  Państw a  zarząd zakładów stadnietwa 
krajowego, stajen do licytacji i odstanawiania, o- 
Taz wszelkich innych ustanowień, mających na ce­
lu  rozwój i udoskonalenie chow u koni w Państwie, 
rozkazujemy: pozostawiwszy majątki z włościana­
mi, do wydziału s tadnietwa należące, na zasadach 
dotychczasowych, w wiedzy ministerstwa dóbr 
Państw a , zarząd właściwie wydziału stadnietwa 
ześrodkow ać w istniejącym obecnie komitecie sta- 
dnictwa krajowego , pod głównem zwierzchnic­
twem osobnego prezesa, z udzielenie-m mu, pod 
względem przyjmowania i uwalniania urzędników 
i oficjalistów wydziału stadnietwa, oraz szafunku 
funduszów tegoż wydziału, tych  samych praw i 
z włożeniem na niego tych  samych obowiązków, 
jak ie  dotąd , co do tej gałęzi, były przynależyto- 
ścią posady  ministra dób r  Państwa. Rządzący se­
na t  nie zaniecha, ku w ykonaniu  niniejszego, uczy­
nić stosowne rozporządzenie.«

—  Rozkazem C e s a r s k i m  na dniu 23 L is topada 
do zarządu wojennego w ydanym , członek komite­
tu  stadnin Państw a, wielki koniuszy dw oru  J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  jenera ł-ad ju tan t baron Meyendorf, 
m ianowany został prezesem tegoż komitetu z p o ­
zostawieniem przy dotychczasow ych jego  o b o ­
wiązkach i godnościach.

Ogłoszen ia  od BI zad,z sic e go § e u a t  u.
Wi ywa j ą  się s p a dk o b ie r cy :  do r zymsko-ka to l i cki ego Ł u -  

cko-Żytomi r sk i ego  konsvs torza .—  Pra ł a t a  Scholas tyka  kole-  
g j a ty  Ołyckićj ,  księdza J a r os ł a wa  Now ickiego .  Do s ą dó w 
p owi at owych :  Dubieńskiego,  —  Ka tar zyny  Żebrowskie j.  Wł o­
dzimier ski ego,  — obyw.  Franci szka  Dudniekiego.  Słuckie-  
go,  —  obyw.  Józefa M elantowicza .

Będą się sp r zeda wa ł y  z licytacji:
W  r z ą d z i e  g u b er n ia ln y m  G r o d z ień s k im , majątki  o b y w a ­

tela B ułhaka ,  po łożone  w p o w.  S ł onimskim,  jakoto:  1) mi a ­
steczko Małczadź,  dusz  1 7 8 ,  z z iemią,  m ł yn e m  i k rupie rni ą ,  
oc e n i on e  rs.  1 0 , 0 2 0 ;  2 )  Dobrypol ,  z a w u l s e m  Poleski ,  dusz 
2 0 9 ,  z ziemią,  z abudowa nia mi  dwor sk i emi ,  m ły n em  i t d. 
o cen i one  2 0 , 6 8 0  rs.: 3) Si erhie jewicze,  dusz 17,  z z a b u ­
d owa n i ami  d wor sk i emi  i ka r czmą,  o cen i one  2 5 1 0  rs. T e r ­
min 16 Stycznia 1 8 5 7  r.

W  r z ą d z ie  g u b e r n ia ln y m  W ileńsk im ,  dom m u r ow a n y ,  o

gaw ędkę w podobnym  rodzaju: stary najzdro- 
wszerni argum entam i wcale książkową doktry­
ną nietchnącem i, starał się zbijać moje zarzuty  
dow odząc, że naw et po jego  śmierci zarząd pój­
dzie takim sam ym  torem jak go dziś urządził. 
Bo gd y b y  czego Boże uchowaj, córka inaczej 
postąpiła, nieprzym ierzając Piotrowinie, gotów  
za lat dziesięć w stać z grobu i w szystko roz­
pędzić...

N areszcie koło czwartej z południa, jak mię 
zapewniał tow arzysz, zbliżać się poczęliśm y ku 
Sosence jego  m ajętności. Ze wzgórków już po­
łysk iw ała  kiedy niekiedy jasna w stążka W isły , 
co wijąc się w  zygzaki pośród rozległej zie­
lonej równiny, zdawała się n a m , zlewać z h o­
ryzontem ; albo rozstrzeliw szy odnogam i obej­
m ow ała jaką piaszczystą w y se p k ę , biegnąc  
znów  do g łów n ego koryta. Nikną tu już prawie 
ow e jasno-srebrzyste wierzchołki T atrów , N ie- 
połom ska puszcza rzednieć poczyna, zostawu- 
jąc gdzie niegdzie m ały  zielony klombik jakby 
na pam iątkę dawniejszego istnienia; za to dw or­
ki, dworeczki, w ioski i kościoły przeglądają u- 
roczo, św iecąc jasnem i ściany i czerw onem i d a­
chy wśród złocistych  łanów  sandomierskiej 
pszenicy, i zielonych kobierców nadwiślańskiej 
błoni.

Na widok kopców granicznych Sosenki, k o­
nie parsknęły radośnie pom ykając żwawiej; pan 
Szym on całem i piersiami odetchnął czując że  
mu lżej na sw ojej grzędzie, w sw ojej atm osfe­
rze. Tu już zmieniając przedmiot rozm ow y w y ­
dał mi się zam iłow anym  gospodarzem  i znaw­
cą; rozpow iadał najdrobniejszą historję każde­
go niemal zagona, od lat 15 pam iętał gdzie co 
b yło  sianem , jak się urodziło, ile kopa w ydala , 
gdzie w ym okło i w reszcie gdzie zakopyw ano  
ew angelje św ięte w czasie obchodu B ożego cia­
ła  pośw ięcone.

—  W idzisz mój bracie tam na lew o szary  
kościółek?

— W id z ę — odrzekłem , kierując wzrok w tę  
stronę.

—  O tóż wiedz panie mój, że ta w ioska, kie­
dyś za moich czasów była rezydencją nieboszcz­
ki hrabiny, czyli jak m y ją nazywali księżnej 
pani. W tym  sam ym  kościele byłem  ochrzczo­
n y , tam ślub brałem  z m oją ś. p. T eresą, i tam  
jeszcze  byłem  na ślubie tw oich rodziców.

—  Jakto? —  spyta łem  zdziwiony —  więc i 
ja  się tu urodziłem?

—  A tak, pamiętam mój bracie, beczałeś ca- 
lutkie trzy m iesiące, ale to m ówię ci w niebo. 
g łosy . Ja  przez ścianę ty lko m iałem  izdebkę, i

I uw ażasz nie gniew aj się, kląłem  cię jak tylko  
m ogłem . H o, ho, mój m ocny B oże —  m ów ił 
dalej rozrzewniony Tarkowski —  a gdzież się 
to podziały te piękne lata, gdzie ci ludzie, gdzie  
te uczciwe serca panie m ój, gdzie ta miłość, hę? 
W szystko fiu, jakby m iotłą pozm iatał, czyściut­
ko do koła. — A lbo rozleciało się to  pośw iecie , 
albo gnije oddawna w ziemi. N astały  inne cza­
sy , inne zw yczaje, inna wiara, inna bieda, a ko­
ściół panie mój stoi kościołem , a chw ała Boża  
jednaka, choć to na pozór inaczej się dzieje!

To też uw ażasz bracie, ciągnąłem  ja tu ­
taj jak bocian na lato; zaw sze jakoś penetrow a­
łem , aby choć tam  um rzeć gdzie się żyć zaczę­
ło. N o i przecie znalazłem  kawalątko n iezgor­
sze... A le  czegóżeś się ty  tak zasęp ił mój ch ło ­
pcze? —  przem ów ił z w yrazem  dobroduszności 
trącając mię łokciem . —  Eh dajno pokój tym  
westchnieniom  a słuchaj, bo widzisz uczciwa to 
b yła  kobieta ta nasza księżna pani, dziś takiej 
nie napotkasz... H ej, hej, pamiętam ja  to, kiedy  
się b y ło  ot takim pisarkiem prow entow ym , kie­
dy człekan ie miano i za chętkę pętelkę, a twój o j­
ciec panie mój rządził już całym  m ajątkiem , na 
opiece trzym ał sześcioro drobiazgu, harow ał jak 
koń jaki dzień i noc, żeby to przecie m iało co
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rzy. W  Czasie s tar ły  się dwie sprzeczne opinje 
co dó lichwy w lwowskich korrespondencjach.

Sw it  siada ja k  zwykle na dw óch  krzesełkach. 
Z pow odu  lis ta  Kraszewskiego przeciw Świtowi 
w  Gazecie W arszawskiej d rukow anego, zaszła 
wielka zmiana w składzie redakcji tego pisma; 
jednakże  wcale nie na korzyść, owszem przeci­
wnie w ystąpiło  kilku zdolnych członków z grona 
redakcji, g łów ny redak to r  pozostał i p rzybra ł  so­
bie pomocnika.... lecz lepiej milczeć o tem. S ło­
wem Sw it npada coraz bardziej w opinji, a li tera­
ci dbali o dobre  imie, boją się służyć mu piórem 
swojem. S ta ra  się to pismo rehabilitować w opi­
nji przez polemikę z oszczerstwami pism wiedeń­
skich, miotanemi na nasz kraj. Znalazłby może i 
ziarnko p ra w d y  w tych  a r tykułach  pism wiedeń­
skich. Lecz potępia j e  widoczna dążność tych 
pism wystawienia nas ty lko dla  tego w najgor- 
szem świetle, aby zepsuć naszemu obyw atelstw u 
k red y t  za granicą przy rozpoczęciu ważnych finan­
sow ych przedsiębierstw, ja k o  to: kolei żelaznych 
i banku ruchomego kredytu , czyli raczej filjalnej 
odnogi banku  wiedeńskiego.

Nie masz zawistniejszych naszemu dobrem u by­
towi ludzi nad  czechów i wiedeńczyków, nie masz 
brudniejszego dziennikarstwa, jak  niektóre wie­
deńskie dzienniki. Nie pow tarzam  tu pogłosek al­
bo zdań publicznych, ale odwołuję  się do taktu, 
do processu niedawno publicznie w W iedn iu  s to­
czonego między kilkoma z tamtejszych dzienni­
ków. O dpow iadać  na obelgi tych dzienuików, 
choćby całego kra ju  się tyczących, w piśmie p o l ­
akiem, i do tego tak  mało lub niekorzystnie zna- 
nem ja k  Sw it, je s t  rzeczą zupełnie bezowocną. — 
Wreszcie co tamte dzienniki teraz piszą, to pisali 
przez kilka lat różni wrogowie nasi. a my nie b ro ­
niąc się, wyszliśmy zawsze zwycięzko przed opi- 
nją  E u ropy ,  bo wymowniejsze są  fakta, niż tys ią ­
ce artykułów . N a  zarzuty j a k o b y  u nas nie umia* 
no dotrzym yw ać terminów w ypła ty ,  jak o b y śm y  
się chełpili podpisując się na złożenie kapita łu  do 
budow ania  kolei żelaznej, odpowiedziano ze stro-J 
ny  kraju  złożeniem pierwszej ra ty , akuratniej niż 
kapitaliści miljonowi innych krajów zpod berła 
Austrji. Z tem wszystkiem, daleki jestem  od odm a­
wiania Świtowi d obrych  chęci, szczególnie chęci 
zjednania sobie opinji. Potrzebna mu, bo mało ko­
mu się udało  tak  j ą  oburzyć przeciw sobie zaraz 
pierwszem wystąpieniem. Od kiedy to pismo w y ­
chodzi, zaczął Czas daleko staranniej obrabiane 
a r ty k u ły  ogłaszać. D odatek  Czasu zbogacony je s t  
bibljograficzną rubryką, pod tytułem  gazety lite-> 
ruckiej. Nie je s t  ona jeszcze tak  dokładną, j a k  te­
go po gazecie wymagać należy. Ostatni dodatek  mie­
sięczny, zawiera Kilka słów  o epoce byza n tyń sk ie j 
przez Kremera, napisanej z talentem bardziej po- 
wieściarza niż historyka. Z przyjemnością się czy­
ta ją  szczegóły o życiu Belizarjusza, cesarza Jus ty -  
njaua, T eo d o ry  żony Jus tyn jana  i Antoniny żony 
Belizarego. T ak  żywo i plastycznie przedstawił 
nam p. Kremer tę dziwną sprzeczność męztwa 
w  sprawie publicznej, a bezcharakteroej prawie 
słabości w prywatnein życiu Belizarego, obrzydli-

w e charak te ry  tych  dw óch  niewiast i kilka rysów  
dziejowych, że mu chętnie w ybaczam y brak w ła­
ściwego przedmiotu, o którym pisać zamierzył, bo
0 sztuce samej nie ma tam zaiste więcej uad kilka 
słów o g ó ln y c h , podczas gdy  z dziejów polity­
cznych i obyczajow ych jest  wiele ciekawych 
szczegółów.

Drugiem ciekawem zjawiskiem, je s t  w tym  ze­
szycie d ram a p. M aurycego Marina p. t. N igdy i 
zawsze. Je s t  to sztuka tak  zwana konwersaeyjna; 
lecz nierównie więcej w niej monologów, niż kon­
wersacji. Zwłaszcza trzpiot z Zokejklubu paryz- 
kiego prawi monolog przez kilka kar tek  się c ią ­
gnący. Z resz tą  pominąwszy niektóre usterki, w y ­
muszenie i gdzie niegdzie nie polskośćjęzyka, cha­
rak te ry  są nieźle schwycone, szkoda tylko, że cza­
sem zbyt wiele rozpraw iają, np. o In trydze i m i­
łości Szyi/era , o nam iętności i t. p. T o  rozpraw ia­
nie i owe monologi p su ją  żywość akcji. Miejsca­
mi znowu je s t  d ja log z życia schw ycony i przeto 
zajmujący. B ardzo ścisłe przepisywanie aktorom 
ja k  mają być ubrani, j a k  się g ruppow ać  i d rob ia ­
zgowe w skazywanie  gestów, czyniąc akcję sz ty ­
wną, świadczy o ubóstwie dykcji, zarówno j a k  o 
mylnem w yobrażeniu o technice dramatycznej. Bo 
w djalogu samym leży zwykle u znakomitych d r a ­
m aturgów  najlepsza w skazów ka gestykulacji.

Zresztą trzeba w tem równie j a k  w  stro jach 
zwłaszcza spółczesuych i w  grupow aniu  osób zo­
stawić większą część ta lentowi ak torów , k tó rzy  
tem często nadają  błachym sztukom niespodzie­
wany urok i niezasłużoną wziętość. Nie mogę po ­
minąć tu  naszego Smochowskiego, k tóry  w  najli­
chszych sztukach, bez akcji, bez dykcji, słowem 
tuzinkow ych fabrykatach , po ry w a  często publicz­
ność, jed n y m  giestem, pos taw ą  lub żyw ą dekla­
macją do zachwycenia. S ław ny je s t  Smochowski 
n. p. w roli K aro la  XII, Love i wielu innych. Nie­
stety słyszę, że się poda ł  do em erytury. W y s tę ­
pow ał podobno ostatni raz w tych dniach na sw o­
im benefisie. Tego właśnie dnia był pogrzeb S ta- 
riew skiej, u lubionej przed kilkunastu laty artystk i
1 ozdoby naszego teatru. Już teraz nie będzie miał 
tea tr  tutejszy nikogo z daw nych  aktorów, p ie rw ­
szych wskrzesicieli i najznakomitszych członkow 
jego. P. Aszpergerowa  u łożyła  się już  podobno 
z K rakow ską  dyrekcją . Nowakowski zwidzi może 
Żytomierz, a potem W arszaw ę. Lecz niewierny nic 
dokładniej o tych  ulubieńcach naszej publiczności 
bo nienależą do teraźniejszego sk ładu  sceny pol­
skiej we Lwowie.

O mało żem nie przeporaniał dw óch  now ych 
tragedji: »Po tr zy  akta ka żd a « (tak brzmi napis na 
tytule); Sam uel Zborowski i Jadwiga żona Jag ie łły .

Przeczytaw szy przedmowę mającą pretensję do 
estetycznej rozpraw y, spisy osób i ogromne ob­
szerne opisy ubiorów przed każdym aktem, w  koń­
cu kilka scen arcy-dziwacznyin stylem pisanych, 
przyznać się muszę, żem stracił ochotę do czytania 
i... nie wiein co zawierają. W iem  tylko, że wbrew 
twierdzeniom Szajnochy, Jad w ig a  nietylko się k o ­
cha w  W ilhelmie, ale podobno naw et j e s t  z nim

wziąść do gęby i czein się okrj’c przyzwoicie. 
A jednakże myśmy z sobą zawsze w dobrej zo­
stawali komitywie: on to potulny, cichy, nikogo 
nie urazi, nikogo nie ukrzywdzi —  zacny i go­
dny człowiek inoj bracie... Matka znowu, kiedy 
była panną, figlarz dziewczyna; ładniutka, pul­
chniutka szlachcianeczka, i do tego faworyta 
księżnej pani, więc wszyscy do niej smalą cho­
lewki, to podarunki, to bukiety, to asystują, ale 
panna za Żarskim tylko strzela oczkami, jeżeli 
do kogo to do Żarskiego, jeżeli komu co zrobić 
ot i Żarskiemu. Przyjdzie zima, już nasza jas- 
kułeczka, niesie tobołki do oficyny; a gdzie to? 
a co to? En nic — mówi — starzyzna od księ­
żnej pani dla tych niebożątek pana Jana. Aż tu 
nazajutrz panie mój dzieciaki i w nowych tołub- 
kach, i w nowych czepeczkach, a drudzy przy 
stole prześladują, panna się wypiera, jako ż y ­
wo tere fere, ale... Janek znów jak wisznia krzą- 
ka, wymawia się, ucieka tego... Dopiero tak ja­
koś przv końcu zapust, słyszym y lecą z am­
bony... '

Przyznam \rain się czytelnicy już niedosłu- 
chałem końca gawędki pana Szymona Opowia­
danie takie, szczegółów przeszłości ojca, tyle  
napędziło do duszy mej różnorodnych wspom­
nień, żalów i prawie boleści, że nie wiedząc jak

i kiedy łzy rzuciły mi się do oczu, serce zadrża­
ło pewną nieukróconą rzewnością, żem płakał 
coraz to głośniej, mimo usilnych perswazji po­
czciwego pana Szymona, który starał się pocie­
szać mię z prawdziwie ojcowskiem współczuciem.

Już to przyznacie, że są chwile w życiu ka­
żdego niemal człowieka, w których naciągnięta 
smutkiem struna, zdaje się jednem dmuchnię­
ciem wiatru obudzą niezwykłą siłę bolesnych 
tonów, stwarzając dziwnie tęskną i rzewną za­
razem harinonję. Czujemy wtedy jakoby ciężar 
nieszczęść świata całego tłoczył biedną pierś na­
szą, że jakiś gienjusz niewidzialnego artysty po­
trąca samowolnie każdym nerwem naszym, w y­
dobywa zeń czarodziejski dźwięk pieśni, rozta­
cza go do koła, splata, podnosi, mąci lub zniża 
coraz to silniej, coraz to rzewniej, jakby chciał 
tą melodją wybrać cały zapas naszego czucia, i 
wyśpiewać najtkliwsze onego zwrotki. W szyst­
ko co tylko bolało kiedyś, każda klęska naro­
dów, cała przeszłość ludzkości i przeszłość po­
jedynczego człowieka, heroiczne ofiary bohate­
rów ziemi, krążą tu przed oczami ducha, jak 
blade widma srogiego wyrzutu. T y  płaczesz nad 
ich niedolą, płaczesz nad sobą, i zdaje ci się że 
to biedne serce stopnieć ma w tym  oceanie cier­
pienia, i zniknąć w haosie łez miljonów!

juz zaślubioną, gdy  ma zaślubić Jagiełłę. Autor 
się nie nazwał.

Wielkie zajęcie wzbudzał w tych  czasach w n a -  
szem mieście w ybór  kanonika przy rzymsko-kato- 
tolickiej archikatedrze. Było to jedno  z trzech 
miejsc, które gmina miejska obsadza. Obrano b a r ­
dzo zacnego i powszechnie szanowanego ks. Sze- 
ligowskiego.

Przeskoczywszy, nie bez przyczyny od au tora  
dw óch tragedji do w yboru  kanonika, w racam  je ­
szcze do teatru. Brak innych pow abów  zastępują 
w naszym teatrze teraz zwykle róźnemi nadzwy- 
czajnemi przedstawieniami. Ten  rok  obfity je s t  
w fizyczne teatra. N iedawno przedstawiał nam nie­
jak i p. Karasiewicz przez mikroskop słoneczny cu­
da i całe dram ata  w  kropelkach w o d y  lub innego 
rozczynu odgryw ane przez niezliczone wymoczki 
lub w  kawałeczku sera przez ow ych trog lody tów  
zamieszkujących labirynty  skórki z sera. Teraz 
znowu przedstawia nam p. Róder kolosalne rew o­
lucje geologiczne, tytaniczne przemiany naszej 
ziemi w zmniejszeniu takiej samej proporcji ja k  
były  zwiększenia m ikroskopowe żyjących atomów 
tej samej ziemi. M ikroskop słoneczny nie mógł ku 
wielkiemu zmartwieniu dyrekcji być w ystaw iony  
w teatrze, bo lam py naszego tea tru  są  niestety o 
tyle ciemniejsze od słońca, o ile niewidzialne iofu- 
zorium w naturze od swej mikroskopowej kolo- 
salności. Za to  geologiczne rewolucje ziemi w y d a ­
j ą  się jak o  tako w półświetle naszego teatru , w u l­
kaniczne rew olucje  wzmagają to światło cokol­
wiek.

Taki teatr  geologiczny je s t  wielką pomocą dla 
dyrekcji, bo przynajmniej w tedy  przychodzą ludzie 
do teatru . Zwykle bowiem je s t  nasza publiczność 
zbyt g łodną rozrywki, aby  tea tr  odwidzać. Z tego 
pow odu można nierównie więcej sukcessu ro k o ­
wać zabawom muzyczno-deklamatorskim, k tóre  
będziemy miewali co tydzień. T ow arzystw o  m u­
zyczne zapowiedziało szereg takich wieczorów, w a ­
bi oraz nadzieją, z’e je  kilku znakom itych w ir tu ­
ozów uświetni. Jeden z tych  wirtuozów zbliża się 
do nas; je s t  to Biernacki, niewiem czy kogo wię­
cej spodziewać się mamy. Deklamacja będzie mie­
szana, niemiecka i polska. Słyszę, że dyrekcja  ży ­
czy sobie szczególnie hum orystycznego rodzaju  
deklamacji. Co do polskiej poezji to podobno i 
w ybór  dość trudny , i gust naszej publiczności nie- 
bardzo sprzyja temu rodzajowi poezji. W y k o n y ­
w ają  tam kompozycje najlepszych mistrzów ob­
cych i naszych. —  B yłoby  to nie małą zachętą 
nietylko dla w ykonyw ających  muzyków, ale i 
dla kompozytorów, g d yby  towarzystw o zajmo­
wało się nakładem kompozycji naszych k ra jow ych  
muzyków. G dyby  nie recenzja p. Sikorskiego w  G a­
zecie Codz., toby  o Madejskiego mazurkach naj­
nowszych nikt nieodezwał się u  nas, po tej recenzji 
przecież zwrócono na nie uwagę, choć dzienników 
warszawskich ledwie po trzy  lub cztery exempla- 
rze znajdziesz we Lwowie. Nasi księgarze coraz 
bardziej s tygną w  zapale w ydawnictwa, jeden  
W i ld  je s t  p rawie wyłącznie nakładcą dzieł Szaj­
nochy, o muzykaljach zaś ani myślą; jednakże

Nareszcie i j am się opamiętał; rubaszne żar°i 
ki pana Szymona, którerni dogadywał że gotów  

( się zarazić odemnie, on, jego woźnica, konie i 
bryczka, i tak jak z pogrzebu zajechać do do­
mu, z początku drażniły tuję niesłychanie. P ó ­
źniej nie mogąc się oprzeć dziwnemu sposobo­
wi uspokajania płaczących, zacząłem się uśmie­
chać, widząc jego zakłopotanie.

— No wyprostuj no się mój bracie, tak, 
tak, obetrzyj łzy. Cóż u stu kaczek panie mój, 
tak być czułego serca... Pięknie to mój bracie 
kochać rodziców ten tego... ale skoro Bóg naj­
wyższy tak jakoś. —  I tu jak się zaczął plątać 
mój Tarkowski, to machnąwszy ręką zakończył. 
Eh nie urodziłem się na kaznodzieję... Ale z te­
go sens moralny że nie płacz!...

Naraz, zjechaliśmy z głów nego traktu w wąz- 
ką wśród glinianych pagórków wijącą się d ro ­
żynę, przebyliśmy niewielki lasek, a pan S zy­
mon zawołał:

— Ot i Sosenka mój bra ciel

(D alszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 255 Kroniki.



szkęda, że wiele kompozycji zalega w  tekach au ­
torów. Wiem, ze Madejski ma poloneza i k i lka ; 
piosenek napisanych, k tórych  sam w ydać nie m o­
że, a innego nakładcę na nich nie znajdzie. Toż'* 
Samo prawie trzeba powiedzieć o dziełach l i te ra ­
ckich. Tylko  te dzieła w ychodzą osobno, które 
b y ły  drukow ane w dziennikach. Tak  teraz wyjdą 
znowu Dwaj lu tn iśc i t. j .  Klemens Janicki i Seba- 
s tjan Klonowicz, obrazki historyczne Zaeharjasie- 
wiczu  i Próżniak Dzierzkowskiego, p rzed rukow a­
ne z Dziennika literackiego. Zresztą B ibljo teka: 
polska  w  Sanoku  i Bibljoteka Jab łońskiego są 
prawie jedyne  poją w y ruchu literackiego oprócz 
dzienników.

WIADOMOŚCI ZAOMMCZM
A M E  R V K  A.

Ncw-ltork 10 Grudnia. Tutejszy Herald zape­
wnia, że trak ta t  zaw arty  niedawno między Stana- 
nT ^jednopzonemi i W ie lką  Brytanją, tyczy s ię  
nietylko środkowej Ameryki, ale j  K uby, a m ia­
nowicie poręcza rządowi hiszpańskiemu nietykal­
ne posiadanie tej wyspy, naturalnie za zezwole­
niem nawzajem na tak  nadzwyczajne korzyści 
handlowe, że Am eryka nawet przez wcielenie K u ­
b y  do swego terry torjum , nie mogłaby większych 
osiągnąć. . .

New-York Times zvyraca uwagę na tę okolicz- 
ze obądw a krańcowe punk ta  podmorskiego 

telegrafu między Ir landją  i Newfoundland (Amery­
ka  angielska) zostawione będą w rękach Anglji, 
cp w  razie w ojny  niemałą byłoby niekorzyścią  
dla S tanów Zjednoczonych. Zapewnie rząd  ame­
rykański zechce wejść w uk łady  z T ow arzy ­
stwem tego te legrafu  i zapewnić sobie udzia 
w  kontrolli służby tego łącznika między E u ro p ą  
Ameryką.

—  W  stanach połudn iow ych  wzmaga się agi­
tacja na korzyść w prow adzen ia  napow ró t afry­
kańskiego handlu  niewolników, a zarazem sły­
chać, że i między tamtejszemi niewolnikami zabię- 
ra  się na wzburzenie. Niektórą w ypadk i zdają 
nam się bardzo podejrzanemi. W  Somerville 
(prowincji Tenessee) aresztowano 23 niewolników 
z ty^b  I?  po wymierzeniu im porcji plag* w y p u ­
szczono n apow ró t do domów, z pomiędzy pozo­
stałych, pięciu skazano na otrzymanie cztery razy 
w  ciągu dw óch tygodni po 39 plag i s tanie cztery 
razy  po godzinie pod pręgierzem; ostatni naresz­
cie z pow odu  podeszłego wieku i dla innych 
względów, u łaskaw iony został na 10 plag. Ale 
w l r a n k l i n  jeden  w olny robotnik i jeden  biały, 
oskarżeni o pódmawianie m urzynów  i dostarcza­
nie iin amunicji, mają zostać powieszonemu 

, (Neue Pretissisrhe Ze ii.
A Ń  G L  J  A.

Londyn  22 Grudnia. Czytamy w United Service 
G azette:

Nie ulega już  najmniejszej wątpliwości, że rząd  
zamierza jeszcze raz ale ostatecznie w ysiać w y ­
praw ę w celu szukania ś ladów  kapitana Franklin 
i jego towarzyszy. W y p ra w a  ta składać się będzie 
z trzech części. Jedna  u da  się lądem, druga  przez 
cieśninę Behringa, trzecia przez cieśninę Davis. 
Drtlgą w ypraw ą dowodzić  będzie kapitan Cóllin- 
son, jeśli się kam do tego zgłosi, albo kapitan 
R ochtortM aguire ,  oficer wielkiej eńćrgji i dośw iad­
czenia; dowództwo trzeciej ofiarowano kap itano­
wi M. Clintock. W zględem dow ódcy  w ypraw y  lą ­
dowej nie m am y dotąd  żadnej wiadomości.

—  Czytamy w  Atheneum:
W  niejedno literackie ustronie przy tegorocz­

nych świętach Bożego narodzenia zajrzy promień 
Wesołości, w śk n tk u  szlachetnej syińpatji poety 
Jóhn  Kenyon, k tó ry  niedawno rozstał się z tym 
światem. Zm arły  wieszcz by ł rrie tylko człowie­
kiem wesołym, dowcipnym i pełnym talentu, ale 
nad to  bardzo bogafym. Nie zapomniał on w swoim 
testamencie nie ty lko  p swoich pargasdw ych  ku­
zynach, ale nawet o ich dzięciach. Przeszło ośm- 
dziesiąt osób posiadających jąk ieś  stanowisko 
w literaturze, otrzymało rozmaite zapisy od nie­
boszczyka, a niektórytn Wyznaczył on praw ie ksią­
żęce dary . Pan i pani Browning otrzymali 10,000 
1st.. (60,000 rubli), pan P roc to r  (Barry  Cornwall) 
60,000 fst., Dr. Southey (syn poety) 8,000 fst. i t . p .

{Neue Preussische Zeituna ).
A U S T  R J  A.

W iedeń 21 Grudnia. Aby łaskę Cesarską przy­
stępniejszą uczynić naw et dla w ychodców  i e- 
migrantów w  najdalszych naw et okolicach świa­
ta, posłano konsulom i ajentom konsularnym  au- 
strjackim w S tanach  Zjednoczonych, polecenie

przyjm ow ania -próśb od  em igrantów  węgierskich, 
o dozwolenie bezkarnego p o w ro tu  do kraju i p rzy­
wrócenie do praw  obywatelskich. Prócz tego, 
•słychać, że z okoliczności pobytu  w Peszcie, Jego 
Ces. Mość ogłosi bardzo rozciągłą amnestję dla 
węgrów.

Słychać tu o bliskiem założeniu trzeciego K unst-  
yereinu, na którego czele do tychezas  stoi malarz 
Grefe. Ponieważ istniejące do tąd  dw a kunstverei- 
ny, ani potrzebom artys tów , ani celom sztuki, ani 
nakoniec życzeniu publiczności nie odpow iada ły , 
przeto niektóre kompetentne osoby słusznie sądzą, 
że może właściwszem byłoby  wzięcie się sumien­
nie i energicznie do zreorganizowania daw nych 
s towarzyszeń niż otwarcie drzwi i okien dalsze­
mu rozdrabnianiu sił na  tern terry torjum . Dla 
tego też to przedsięwzięcie uważanem  je s t  za nie­
użyteczne i dowodzi zapewne dw óch ty lko  rzeczy 
to j,est w ładzy prole tarja tu  sztuki i mierności 
w sztuce, tudzież braku zdolności w kierowaniu 

dńteressami sztuki. (Neue Pr. Zeil).
B E  L  G J  A.

Bruxella  22 Grudnia. K ról z całą rodziną przy­
byli wczoraj po południu  do tutejszego pałacu 
królewskiego. Książe Brabancji, h rabia  F landrji  i 
ich oficerowie ordynansow i i adjutanci udali się 
na stację północną, aby oczekiwać na przybycie 
arcy-księcia Maxymiljana narzeczonego księżnicz­
ki Charlotty. Po  serdeeznem braterskiem pow ita­
niu, książęta powieźli arcy-księcia do pałacu k ró ­
lewskiego, gdzie król, książę Brabancji i księżnicz­
ka Charlotta, przyjęli go z zwykłym ceremonja- 
łem. Wieczorem był wielki obiad w pałacu k ró ­
lewskim z powodu przybycia dostojnego narze­
czonego księżniczki Charlotty. (Hide/). Beige) 

F R A N C J A .
Paryż 22 Grudnia. Dzisiejsze kursa  jeszcze by 

ły  ciągle ociężałe. R enta  spadała, ale gdy  doszła 
do 66,50, objawił się silny opór przeciw dalszemu 
spadaniu; pod koniec giełdy znowu nowe spadanie 
zachwiało chwilowo kursa; renta  spadła  na 66,40, 
ale i wkrótce podniosła się i ostatnie notowania 
wskazują 66,50 a naw et 66,55.

K red y t  ruchomy chętnie był knpow any po 1385 
do 1390. Koleje żelazne trzym ały  się prawie bez 
zmiany.

—  W szystkie  dzisiejsze wiadomości zapowia­
dają  bliskie otwarcie konferencji. Nie dla tego że­
by  nie było ju ż  niejednóści między rozmaitemi pań­
stwami co do niektórych punktów, a mianowicie 
połączenia Ksłęztw, ale podobno ta  najdrażliwsza 
kwestja ma być na później odroczoną. Cży w ta­
kim razie rząd  francuzki uzna za stosowne objawie 
św oją  opinję w przedmiocie reorganizacji Księztw 
Naddunajskieh? Nie śmiemy ręożyć, ale wiemy że 
bardzo o tem mówiono.

Pomimo zapewnień naznaczających jeden  z na j­
bliższych dni do otwarcia konferencji, nie sądzimy 
żeby to  mogło przed końcem miesiąca nastąpić. 
D ość  je s t  przypuścić, że przed pierwszym stycznia 
powziętą zostanie decyzja co do dnia o twarcia kon­
gresu. Z M arsylji otrzymaliśmy depeszę donoszą­
cą, że syn R eszyda-paszy przybył do tego portu, 
wioząc instrukcje dla pełnomocników porty.

Oesłr. Z tg . potwierdzając fakt bliskiego wzno­
wienia konferencji, potw ierdza także wszystkie 
szczegóły jakieśmy ogłosili względem charakteru  
w stępnych narad, względem w yboru pełnomocni­
ków i 1. d., ale nie sądzimy żeby równie wiarogo- 
dnem było zapewnienie tego dziennika, ja k o b y  mię­
dzy fiłócarstwami nie istniały żadne w tym wzglę­
dzie nieporozumienia.

Zdaje się że dziś w iatr  spokojny  ze w szystk ich  
stron przynosi dobre wiadomości. I  tak mówią że 
rząd  Cesarski otrzymał od  jenerała  D ufour notę 
donoszącą o wrażeniu jak ie  sprawiło w S zw ajca -  
rji oświadczenie Monitora. Jakkolw iek rada  Związ- 
io w a  wiedziała o niem na dzień lub dw a  pierwej, 

jednakże Wrażehie jakie  ona sprawiła, było bardzo 
■ilne i jenera ł D ufour sądzi, że Szwajearja pojmie 
tikreśzoie że naród liczący zaledwie dw a miljony 
ludności, może bez skom prom itowania  się ustąpić 
żądaniu całej E uropy .

— Daleko mniej je s t  zgodności w informacjach 
tyczących się nieporozumień anglo-perskich. W e ­
d ług  jednych, lord  S tratford  deRedcliffe k tóry  po ­
siada zupełne pełnomocnictwo, bliskim jes t  zała­
twienia Zupełnie tćj sp raw y z Feruk-K anem . W e ­
d ług  drugich, wszystkie te uk łady  są  zerwane bez 
nadziei rbzpfoefcęcia ńa rtówó i F e ruk-K an  (to nie 
u lega wątpliwości) udaje  się do Francji.

— P o w ró t  pana de M oray  k tóry  je s t  natural-  
pem następstw em  zwołania konferencji, w yw oła  
zapewnie (w chwili gdy  trzeba będzie zastąpić go

w I etersburgu), wielki ruch w w y so k ichposadach  
dyplom atycznych i przyspieszy kilka aw ansów  k tó ­
re dawno są zapowiedziane. Rozpoczęcie posie­
dzeń c a ł a  prawodawczego, ma nastąpić.przed koń­
cem stycznia, a w y bory  do nowej izby odbyw ać 
się mają w czerwcu. J

W edług  rapo rtu  złożonego Cesarzowi przez p. 
F ou ld ,  w przedmiocie listy cywilnej, zdaje się że 
ciało praw odaw cze uzna potrzebę powiększenia 
funduszów  przeznaczonych dla Cesarza.

Wielkie pro jek ta  w przedmiocie Algierii p rzy ­
gotow ują  się od niejakiego czasu, ale nie s ą ’jeszcze 
dostatecznie dojrzale do ogłoszenia. T yle  tylko 
możemy powiedzieć, że idzie tu o ostateczne 'uor- 
gauizowanie w ładzy jeneralnego gubernatora  z po-
st°ę8p c y 'eniem marSZałka R ando 'b lub dla jego  na-

—  W  tutejszych wyższych sferach ciągle ob ja ­
wia się meukontentowanie względem p rasy  auojel- 
skiej i to nietylko opozycyjnej, ale naw et dzienni­
ków ministerjalnych.

U nas od kilku dni o niczem prawie nie mówią 
«  i ° ,  °  9rawd°P 0d°bnej sprzedaży Journal des 
Ueltals. Oto szczegóły tej sprawy które możemy 
podać za pewne. P. S... który w interesach finan­
sow ych zrobił wielki majątek, chciał rzeczywiście 
dac połtora miljona franków za połow ę własności 
tego dziennika, prowadzonego przez dwa już poko­
lenia rodziny Bertin, ale ta ogromna summa nie 
została przyjętą i na tem stanęła ta sprawa

— W ysyłk i wojska do Afryki, dla przysziej w y­
p raw y do Kabyłji, nie ustają. W  Algierze mówią 
za pewność, że Cesarz ma wziąć udziab w tej w y ’ 
prawie, ale nie można zaręczyć czy zawikłania po­
lityki na stałym lądzie pozwolą na spełnienie tego 
zamiaru.

Od niejakiego czasu dziwny zwrot objawia się 
w dyplomacji angielskiej. Nie w ypierając się sw o ­
jej dawnej niechęci dla Neapolu i zapewnie nie zrze­
kając się pewnych ewentualnych projektów w zglę­
dem Syeylji, dyplom acja  ta  mówi i s tara  się do­
wodzie, że ty lko postępow ała  za in ic ja tyw ą F ra n ­
cji Utrzymuje ona że niczego więcej nie pragnie 
tylko wprow adzenia  przeciwwagi d la  w pływ ów  
dw óch mocarstw które  się spierają o władzę we 
Włoszech. Tem at ten był ju ż  dawniej obrobiony 
przez 'hmesa, k tóry  przy tej sposobności nie s ta ­
rał się nawet ukryć  swoje złośliwe myśli względem 
r ranc ji .  J °  v

Nasza okupacja  rzym ska je s t  rzeczywiście nieu- 
stannem udręczeniem dla lo rda  Palm erston i pre- 
textem na k tórym  byłby on ja k  najchętniej op ie­
ra! wrazie zwycięzkiego powstania w Syey'lji, po- 
dobnąz okupację angielską. Ponieważ ta rachuba 
nic przyszła do skutku, przeto dyplom acja  angiel­
ska Okazuje się na pozór zupełnie oboję tną  d la  da l­
szego ciągu sp raw y  neapolitańskiej i wyraża żal że 
się dała  w mą wciągnąć. Czy celem tej taktyki je s t  
wzmocnienie przymierza z Austrją , czy też je s t  to 
drugie wydanie  bajki o lisie i  winogronach, to ty l­
ko przyszłość okazać może. (//,</. Beige).

—  W czorajszy  Moniteur zdaje sp raw ę z od w ie ­
dzin księcia F ry d e ry k a  pruskiego w szkole w ol­
sko wej w St. Cyr, gdzie książę przedwczoraj się 
uda ł  i przy  wejściu honorowein powitany został 
3rzez jenera ła  dywizji Monet i cały sztab szkoły. 
Książe zwiedzał szczegółowo wszystkie sale i u- 
rządzema szkoły, a uczniowie jej w ykonyw ali n a ­
stępnie rozmaite m anew ry  jazdy.

—  Czytamy w pół-u rzędow ym  artykule  Consti- 
tutiohnela:

Nie można bynajmniej powiedzieć że na proźno 
czas trawiono, ponieważ konferencje nie mogły zo­
stać rozpoczętemi przed nadejściem oczekiwanych 
przez reprezentanta  po rty  instrukcji. Zwołanie kon­
ferencji datuje się Igo grudnia, j a k  najpospiesznięj 
wygotow ane pełnomocnictwa zostały w dniu 12tym 
3. m. wysłane z K onstan tynopo la  i przywieźć je  
ma syn wielkiego wezyra, którego przybycie za­
pewne za kilka dni nastąpi. W te d y  ja k  się zdaje 
mc ju z  me będzie na przeszkodzie niezwłocznemu 
rozpoczęciu narad  pełnomocników. T ak  w ięcca iy  
postęp tej sp raw y  b y ł  najzupełniej regularny  i o 
ile nam się zdaje nie było naw et z&dnyeh przesz­
kód  i epizodów, kadzim y takz'e ze zwłoka jakiej 
sobie pozwolono, będzie na dobre  użytą  i że duch 
pojednania i roztropności k tó ry  zdecydow ał zw o­
łanie konferencji, przez ten czas nie pozostał nie 
czynnym, aby rozmaite opinje wzajemnie do siebie 
Zbliżyć i)ile możności całą spraw ę do prędkiego 
załatwienia usposobić. Zdaje  się jednak  że potrze­
ba będzie parę  posiedzeń dla  wykończenia p rac  
konferencji i że te posiedzenia odbędą  się w pier­
wszych dniach stycznia.



—- Je d e n  z naszych paryzkich korresponden- 
tów . mówi Neue Preussische Zeitung  juz  nam przed 
niejakim czasem donosił, ze stronnictwo republi­
kańskie  postanowiło w l i t y m  okręgu paryzkiin 
w ystąp ić  z k a n d y d a tu rą  syna dok to ra  Raspail, a 
w  12 tym Barbesa, a zatem dw óch czerwonych. 
Obecnie dow iadujem y się z Paryża, z’e repub lika­
nie zaniechali tego zamiaru, ponieważ obaw iają  się 
z’e podobne nazwiska m ogłyby m ieszczaństw o  prze­
straszyć i dla tego postanowili p rzedstawić kan­
d y d a tu ry  pp. Ju les de Lasteyrie i D ufaure  (dwóch 
niebieskich, ze stronnictwa Cavaignaca). W  każ­
dym razie są to dopiero zamiary i ja k  to mówią 
dużo jeszcze w ody  upłynie, nim do ostatecznego 
postanow ienia  przyjdzie.

—  W czoraj biegała wieść, że dyrektorow ie b an ­
k u  francuzkiego na ostatniśm nadzwyczajnein po ­
siedzeniu postanowili kapitał swój podw oić i że 
to  je s t  powodem dla którego ra d a  stanu  w aha  się 
z udzieleniem panu R othschild  przywileju na  za ­
łożenie banku kolei żelaznych. Ale w świecie finan­
sowym utrzym ują, że daleko iprawdopodobniej-  
szem je s t  w ydanie  przywileju na bank kolei niż 
zezwolenie na podwojenie kapita łu  banku  francuz­
kiego. [Pr. S t. Anz.)

G R E C J A .
Ateny 15 Grudnia. Rozboje znowu okropnie g ra ­

sują  w  Grecji, ale wszystkie korrespondencje  zga­
dzają się w przyp isyw aniu  winy tego okropnego 
stanu rzeczy, nieudolności, bezsilności i n ieporząd­
kowi a naw et złej woli władz tureckich w  pogra­
nicznych prowincjach na północnej stronie Grecji. 
B andy  te ścigane przez żandarmerję grecką w każ­
dym przypadku znajdują bezpieczne schronienie 
w  Epirze i Tessalji.

Izby greckie wkrótce mają się zgromadzić cho­
ciaż nie wszystkie jeszcze w y bory  są uzupełnione. 
W  Atenach rozchodziła się pogłoska o blizkicli 
modyfikacjach w składzie gabinetu. P rzyczyny t e ­
go małego przesilenia gabinetowego nie są  jeszcze 
wiadome. (Neue Pr. Z l«j.

H  I S Z P  A N .1 A
M ad ryt 17 Grudnia. D w ór królewski k tó ry  d o ­

tąd  pozostawał w takim składzie j a k  był u rządzony 
w  administracji Espartera , został obecnie nie ty l­
ko zmodyfikowany w duchu  odpowiednim teraź­
niejszemu położeniu, ale nad to  zreorganizowany 
na w zór tego co było za daw nych  m onarchów  ab­
solutnych.

Minister w ojay  usunął się z gabinetu aby zostać 
naczelnikiem dw oru  kró la  małżonka Izabelli Hej. 
W  ministerstwie wojny zastąpił go pan Figueras, I 
k tó ry  ju ż  piastował ten wydział w jed n y m  z d a ­
wniejszych gabinetów Narvaeza. (Indep. Be/ge). 

N I E M C Y .

F rankfort nad Menem 21 Grudnia. Na posiedze­
niu Sejmu związkowego z dnia 18 b. m., posłowie 
Austrji, Bawarji i Badenu, donieśli, że kroki uczy­
nione do władz Związku szwajcarskiego w w y k o ­
naniu postanowienia sejmowego z dnia 6 l is topa­
da  r. b. nie znalazły pożądanego rezultatu. G dy 
bowiem R ada  Związku szwajcarskiego odpow ie­
działa odmownie posłowi pruskiemu w Bernie na 
żądanie objawione przez Jego K ró lew sk ą  Mość 
ab y  uwięzieni rojaliści bezzwłocznie i bez żadnych 
w aru n k ó w  zostali na  wolność wypuszczeni, ale że 
go tow ą je s t  w każdej chwili wejść w uk łady  w ce­
lu  spokojnego załatwienia sp raw y neuszatelskiej; 
p rezydu jący  w Radzie Związkowej zakom uniko­
w ał to samo wszystkim obecnym w Bernie p o ­
słom i dyplomatycznym ajentom państw  Związku 
niemieckiego, dodając, iż tym sposobem R ada  
Związkowa nie może przychylić się do żądania 
Związku niemieckiego popierających żądanie Pruss, 
chociaż ocenia najzupełniej sąsiedzkie względy j a ­
kie skłoniły Sejm do podobnych  rezolucji.

Nakoniec k ró lew sko-prusk i poseł przy Sejmie 
niemieckim, najprzód przedstawił wyraz podzięko­
wania rządu  królewskiego za jednozgodną  g o to ­
wość z ja k ą  wszystkie państw a sprzymierzone i 
związkowe uczyniły zadość życzeniu P ru ss  tak  
w powzięciu ja k  i we wprowadzeniu w wykonanie 
postanowienia z dnia 6 l istopada, a dalej ob ja ­
śniwszy dotychczasowe w Sejmie przedstawione 
negocjacje i w yrażając żal z pow o d u  zniknięcia
nadziei jakie  dotychczas pozwalały spodziewać się 
przywrócenia zgwałconego praw a P russ  na drodze 
dyplom atycznych  układów, oświadczył, iż w sku t­
ku  tego niepożostaje Jego Król. Mości nic innego 
j a k  sprawiedliwe swoje wymagania przez rozw i­
nięcie odpowiedniej siły wojskowej poprzeć i że 
potrzebne kroki ku zapewnieniu sw obodnych  po­
ruszeń  tej siły zbrojnej zostały przedsięwzięte. Za­
razem poseł pruski przedstawił depeszę przez k tó ­

rą  d w o ry  Londynu , Paryża, P e te rsburga  i W ie­
dnia zostały  o tern postanow ieniu  rządu  p rusk ie­
go zawiadomione.

T o  zawiadomienie i oświadczenie zostało po za­
pisaniu w pro tokó ł do wiadomości wszystkich w y ­
sokich i najwyższych rządów  podane.

(Preussischer St. Anzeiger). 
S Z W A J  C A R J A .

Bern 2 0  Grudnia. W  przyszły poniedziałek puł­
kow nicy i jenera łow ie  armji szwajcarskiej zgro­
m adzają  się pod przewodnictwem jenera ła  D ufour  
na  rad ę  wojenną. S łychać  iż cztery jeszcze d y w i­
zje m ają być powołane do s łużby wojennej i że 
w szyscy  za granicami kraju  znajdujący się popiso­
wi mają być wezwani do pow rotu . Studenci w Z u -  
rieh dobrowolnie  ofiarowali się do służby w oj­
skowej. Uzbrojenia są powszechne w ca ły m  kraju. 
Pewien pod d an y  niemiecki poduszczający do za- 
w ichrzeń został w ygnany.

W e d łu g  depeszy z Bernu 22 b. m. wprawdzie  
stanowczy zw rot w sprawie neuszatelskiej jeszcze 
me nastąpił, ale nadzieja u trzym ania  pokoju  coraz 
wzasta. M ówiono o dyplom atycznych  p ropozy ­
cjach pośrednic tw a i że takow e wysłane zostały 
do Berlina. U prezesa R a d y  Związkowej o d b y w a ­
ły  się częste konferencje, i przy  odejściu depeszy 
było znowu posiedzenie rady.

Neue Preussische Zeitung  dodaje  do tej w iado­
mości następujące u w a g i : T u  w Berlinie me m a­
my żadnych  wiadomości o wspom nionycb pierwej 
p ropozycjach  pośrednictwa, ale że dyplom acja  
w Bern używ ała wszelkich ś rodków  w celu na­
kłonienia R ady  Związkowej do odstąpienia  od  u- 
porczywego wzbraniania się w uczynieniu zadość 
wymaganiom P russ ,  to wiadomem je s t  pow szech­
nie. P iszą nam w tym przedmiocie, iż na wniosek 
reprezentan ta  amerykańskiego wszyscy ajenci d y ­
plomatyczni, naw et państw, które dotychczas nie 
w d aw ały  się wcale w tę sprawę, przedstawili Ra­
dzie Związkowej propozycję  aby kazała w ypuścić  
na wolność rojalistów, przyrzekając w takim razie 
rozpocząć zaraz uk ład y  z Prussami, względem za­
łatwienia ostatecznie, kwestji neuszatelskiej. Zdaje 
się że i ten krok dyplomacji rozbił się o niesłycha­
ny upo r  R ady  Związkowej, bo noWa znowu depe­
sza donosi:  »Dzisiejszy F rankfurter Journal dono­
si w depeszy telegraficznej z Bernu (datowanej we 
wtorek  23 grudnia), że pośrednictwo dyplomacji 
które p roponow ało  negocjacje między R a d ą  Związ­
kow ą i Prussam i nie powiodło  się. Położenie je s t  
bardzo drażliwe i niebezpieczne. Szwajcarja przy­
go tow aną  je s t  na wszelką ostateczność. Rząd ber­
neński w ydał  proklamację. W szędzie  uzbrojenia 
postępują  pospiesznie.«

Potwierdzenia  tej wiadomości oczekujemy d ro ­
gą urzędową, ale do tychczasow a p o s taw a  Rady 
Związkowej nie pozostawia prawie żadnej nadziei 
ustąpienia  z jej strony. Rząd pruski ciągle o św iad ­
czał, że gotów je s t  do uk ład ó w  skoro  ty lko  uwię­
zieni rojaliści zostaną wypuszczeni na wolność i 
słuszność tego żądania  została  przez wszystkie 
m ocarstw a uznaną. Jeśli R a d a  Zw iązkow a tego 
zasadniczego w arunku  uprzedniego nie spełni, 
w takim razie o spokojnem porozumieniu się ani 
można myśleć, i wina będzie, tylko na stronie tej 
r a dy. [Neue Preussische Zeitung).

T U R C J A .
Konstantynopol 12 Grudnia. Negocjacje między 

nadzwyczajnym  posłem szacha perskiego, F eruk  
K anem  i am bassadorem  angielskim w K ons tan ty ­
nopolu, lordem  S tra tford  de Redcliffe, d o p ro w a­
dziły do ultimatum, które  szlachetny lo rd  ułożył, 
a F e ru k  K au  przez umyślnego gońca w  dniu 8 b. 
m. do T eheranu  przesłał, aby  takowe mogło p o ­
służyć za podstaw ę  do ostatecznego trak ta tu .  F eruk  
K an nie uw ażał iżby pełnomocnictwo jak ie  o trzy­
mał, było dostatecznem do zawarcia tego trak ta tu  
samoistnie i bezwarunkowo. Głównemi punktami 
w mowie będącego ultimatum, są: N atychm ias to ­
we opuszczenie I le ra tu  i zupełne zrzeczenie się ze 
s trony  szacha wszelkich pretensji do tej warowni. 
Przejrzenie i odpowiednie zmodyfikowanie wszyst­
kich do tychczasow ych t rak ta tów  politycznych  i 
h and low ych  między Anglją i Pers ją  i połączenie 
ich w jeden  ogólny trak ta t ;  założenie osad an­
gielskich na pew nych ważnych punk tach  cieśniny 
perskiej; nakoniec nadanie tow arzystw om  angiel­
skim przywilejów na bu d o w ę  kolei żelaznych na 
terry to r jum  Persji.

W iedziano z góry, że pretensje lo rda  Redcliffe 
nie b ęd ą  zabardzo skromne, ale w arunki które  
on F e ruk  K anow i przedstawił, przechodzą w ido ­
cznie wszelką miarę. M oźnaby praw ie p rzy p u ­
szczać, że lo rd  S tra tfo rd  chce wznowić politykę

lo rda  Ellice i sir W a rre n  Hastings, k tó ra  Ind je  
wschodnie odda ła  w ręce W. Brytanji. Ł a tw o  
przewidzieć, że szach nie może przystać na p o d o ­
bne ultimatum. Jeśliby  w ojsko perskie opuściło 
Herat, Angłja znalazłaby w  tamtejszej ludności 
sprzymierzeńców przeciw Pęrsji. ^qsliby j to lon je  
angielskie usadow iły  się nad cieśniną perską , 
w krótce  dla opieki nad  niemi potrzebaby po s ta ­
wić fregaty angielskie na tych  wodach, a s traż  
angielska kolei żelaznych na ziemi perskiej, zmie­
niłaby się wkrótce w formalne kompanje, ba ta ljo -  
ny  i pułki. T o  wszystko przecie d w ór  w T eh e ra ­
nie potrafi przewidzieć i pojąć.

P o r ta  bardzo żywo in teressow aną je s t  w [tej 
spraw ie angielsko-perskiej, bo Anglja bardzo na­
lega na rząd  Su łtana  o upoważnienie przeprow a­
dzenia swego w ojska  przez Trapezunt, a wielki 
w ezyr R eszyd  pasza odbyw a niezmordowanie co­
dzienne konferencje z lordem Redcliffe i F e ru k  
Kanem, aby ile możności osiągnąć pom yślny  re ­
zultat. D otychczas jed n ak  wszelkie jego  zabiegi 
nie doprow adziły  do pożądanego celu.

(Neue P reussische Zeitung). 
W Ł O C H Y .

Neapol 18 Grudnia. W  tych  dniach było tu bar­
dzo wiele aresztowań. Policja tutejsza przekona­
ną je s t  o istnieniu jak iegoś spisku, k tóry  ma zwią­
zek z zamachem dokonanym  przeciw krolowi. Mię­
dzy aresztowanemi znajduje się niejaki Cariolo, 
k tó ry  w  r. 1849 był sędzią. W ie lu  kalabry jczy- 
kom kazano oddalić się z Neapolu. M nóstwo a- 
jen tó w  policyjnych w ysiano do Kalabrji, dla za­
sięgnięcia tam więcej wiadomości. Policja przed­
sięwzięła największe środk i  ostrożności, ponieważ 
obawiano się jakiego poruszenia.

—  M agazyn prochu, położony przy koiicu 
Nuoyo Molo, wyleciał wczoraj w powietrze. T e a  
w ybuch  spow odow ał wielki popłoch w N eapolu . 
S zkody  zrządzone są bardzo znaczne.

—  Niektóre dzienniki głosiły, że na mocy kap i­
tulacji między Neapolem i Szwajcarją, ta osta tn ia  
ma praw o odw ołania  swoich ziomków znajdują­
cych się w służbie neapolitańskiej, jeś liby  między 
nią i P russam i przyszło do wojny. T o  tw ierdze­
nie je s t  zupełnie fałszywe, bo przedewszystkiein 
żadnych kapitulacji już  nie ma. Prócz  tego myl- 
nem je s t  wyobrażenie, j a k o b y  pułki szwajcarskie  
w Neapolu  sk ładały  się z sam ych szwajcarów, 
większą bowiem część tych  »szwajcarów« stano­
wią Niemcy, a szczególnie wirtemberczycy i ba- 
deńczycy i wielu bardzo »obrońców wolności" 
z roku  1848 znalazło w  korpusie szwajcarskim  
w  Neapolu  przyzwoite utrzymanie i sposobność: 
zostania znowu porządnemi ludźmi. W  ogóle nie­
bezpieczeństwo na jak ieby  w ojna  w Szwajcarji 
narazić mogła kró la  neapolitariskiego. nie je s t  
wcale niepokojące. Jedno  tylko zajśćby mogło. 
Pomimo usunięcia kapitulacji ze s trony  Szwajca­
rji, k ról neapolitański pozostawił do tąd  w szyst­
kie dawniejsze ich warunki, a między innemi, że 
ty lko rodowici szwajcarowie mogą o trzym yw ać  
w tym  korpusie stopień oficerski. Z tąd  pochodzi,  
że w korpusie tym między oficerami znajduje się  
wielu ludzi należących do najznakomitszych r o ­
dzin szwajcarskich i z tych  część istotnie może u -  
znalaby stosownem opuścić dotychczasowe sw oje  
obowiązki i wrócić do domów. S łychać  nawet, że 
rząd  szwajcarski zamierza wezwać ty ch  oficerów, 
żeby powrócili do ojczyzny, tem bardziej, że j a k  
wiadomo, brak  zdolnych oficerów jes t  głównie 
słabą s troną  armji szwajcarskiej.

—  Piszą z W iednia 16 grudnia  do dziennika 
frankfurckiego Deutschland'.

»Można było obawiać się, że ostatnie w y p a d k i  
w Sycylji i zamach w ykonany  w Neapolu, pow ię­
kszą jeszcze uporczyw ość króla F e rd y n an d a  l i g o  
w trzymaniu się dotychczasowego surowego sy ­
stemu. Dowiadujemy się z przyjemnością, że te  
w yp ad k i  właśnie przeciwne sprow adziły  skutki i 
że wielki ak t  amnestji poprzednio p rzygo tow any , 
nie został bynajmniej cofnięty,*, owszem w kró tce  
będzie ogłoszony."

Jeden  korresjrondent Timesa doda je  nas tępują­
ce szczegóły do ty ch  jak ie ,  poda ł  poprzednio, 
w przedmiocie zamachu wymierzonego przeciw 
królowi neapolitańskiemu:

Mówiłem już  o zbrodniarzu, k tó ry  w  sobo tę  
życiem przypłacił swój zamach królobójczy, dziś 
czuję obowiązek powiedzieć kilka słów  o królu, 
k tó ry  przy tej okoliczności postąpił w sposobie 
godnym  największych pochwał. Spokojny, od w a­
żny, w olny  od wszelkiego ducha  zemsty, u trzym ał 
on porządek w  tej krytycznej chwili i n iedopuścil



-okrutnego obejścia się z człowiekiem, k tó ry  chciał
go zamordować. (inilep Belge.)

P rzegląd  Muzyczny.
D itu G i  K o n c e r t  W i l l m e r s a  w  S a l a c h  R e d u t o w y c h .

M uzyka strasznie grasuje  w  W arszaw ie; w szy­
scy amńtorowie muzyki, artyści, p seudo-artyśe i 
(a tych  je s t  znaczna liczba w  Daszem mieście), o ni- 
czem nie mówią ty lko  o koncertach bądź  juz 
danych , albo dać się mających, a przyznać p o ­
trzeba, źe nigdy jeszcze u nas w tak  krótkim prze­
ciągu czasu niesłyszano ich ty le  po sobie nas tę ­
pujących . Gdzie się ty lko  obrócisz zaraz cię py- 
tają:

—  Co mówisz o młodym Tausigu?
—  J a k  się panu  gra  Łapczyńskiego podoba?
—  Czy N erudy  w ystąp ią  w  publicznym kon­

cercie? bo dotychczas zabawiały ty lko to w arzy ­
stw o Nowej Resursy.

—  Czy p raw da, źe W illm ers  ma jeszcze dać 
p a rę  koncertów?

—  W ięc  w  niedzielę Servais, n ieporów nany 
wiolonczelista, grać będzie?

—  A co się zrobiło z malyin Niedzielskim? po ­
dobno swój koncert odłożył na  późniejsze czasy? 
i t. d.

Istotnie, t ru d n a  to sp raw a tylu naraz p y ta ją ­
cym odpowiedzieć, a ponieważ obowiązkiem spra­
w ozdaw cy  j e s t  życzenia w szystkich  zaspokoić, a 
zatem ile możności będziemy się starali z tego w y ­
wiązać.

Co do Tausiga, Łapczyńskiego, a po części i 
W illm ersa, jużeśm y dali w  poprzednich numerach 
pisma naszego szczegółowe sprawozdania, dzisiaj 
pom ów im y o wczorajszym koncercie tego ostatnie­
go, resztę odk łada jąc  na później.

Bezwątpienia fortepian n ie ty lko  u  nas, a lewszę- 
dzie, jest najpopularniejszym instrumentem; niema 
dom u w którem by nie było jednego, dwóch, a n a ­
w et i więcej fortepianów', wszyscy go mieć żąda­
j ą  i każdy na nim grać pragnie, czetnże się więc 
dzieje, iż na wczorajszy koncert tak  znakomitego 
w ir tuoza  jakim je s t  bez zaprzeczenia W illmers, tak  
m ało  osób się zeszło? Zarzucano mu, iż pierwszy 
swój koncert niedosyć urozmaicił, że oprócz sona­
ty  B eethow ena własne ty lko  u tw o ry  w ykonyw ał,  
p rog ram  wczorajszego koncertu  p o d  tym wzglę­
dem  nic nie zostawiał do życzenia, bo pomimo te ­
go, że na niem figurowały kompozycje Mendel- 
sohna i Chopina, ale jeszcze W ilm ers  wezwał do 
pom ocy  pannę Fryben , artystkę  ty lko co do na­
szego miasta przybyłą , k tó ra  odśp iew ała  z nie- 
małem wielu zadowolnieniem kawatinę z Foscari 
V erdego  i mazurka księcia K. Lubom irskiego na­
pisanego dla powszechnie n iegdyś lubionej śpie­
waczki Holłosy, a jednakże  j a k  ju ż  powiedziałem, 
nie wielu ciekawych się zeszło. D ow ó d  najoczy­
wistszy. że fortepian na koncercie coraz mniej s ta­
je  się ciekawym, że w ybija  już  jego  ostatnia godzi­
n a  i jeżeli wolno ma być publiczności wybierać po ­
m iędzy nim a skrzypcami lub  wiolonczellą, czyli 
m ów iąc  jaśniej, pomiędzy koncertem W illm ersa  a 
Servais, niezawodnie wszyscy wolą pójść  pos łu ­
chać tego ostatniego, bo violonczella pod  palcami 
i smyczkiem takiego wielkiego artys ty ,  posiada  
dziw ny i potężny u rok  dla praw dziw ych  wielbi­
cieli muzyki.

A jednakże ci co nie słyszeli wczoraj W il lm er-  
sa , powinni szczerze tego żałować. W iadom o , źe 
każden, tak  zwyczajny człowiek, j a k u  i wirtuoz, 
b y w a  chwilowo w mniej lub więcej dobrem  u spo­
sobieniu moralnem, które w yw iera  odpowiedni 
w p ły w  na jego  czynności, otóż W illm ers  dnia 
wczorajszego, zdaje mi się, w ybornie  był u sp o so ­
bionym  do koncertu, bo wszystkie u s tępy  z taką  
nadzwyczajną precyzją  wykonał, żc najbardziej 
naw e t  uprzedzonego względem siebie, rozbroić 
b y  potrafił. Scherzo a Capriccio fis mol Mendel- 
sohna , oddane było z calem pojęciem charakteru  
tej kompozycji; lekkość, sw o b o d a  i jasność, są to 
w aru n k i  niezbędnie potrzebne do w ykonania  ta ­
kiego dzieła i właśnie one s tanow ią  największą 
zaletę gry W illm ersa, dlk tego i Impromptu  Cho­
pina wdzięcznie się pod  miękkim tuszem koncer- 
ta n ta  wydało. G d y b y  można ułożyć jak ie  mate­
m atyczne form uły na ' uregulowanie w  exekucji 
dzieł Chopina, niezawodnie byłoby  to  wielkiein 
d la  św iata  muzykalnego dobrodziejstwem, bo  ka- 
id e n  praw ie ma inne o sposobie ich wykonywa-

tajemnic g ry  swojej, że nie osłuchali się z nią i nie j lowanie. L iw e rp o o l ,  Manchester, i Birminghar 
przyswoili jej sobie, chociaż może byłoby  tak  s a - zapłaciwszy podatek  i w łożyw szy czerwony fral

n ia  p r z e k o n a n i e , każden czego innego od nicłi
w ym aga. W ie lk a  szkoda, iż Chopin tak  mało p u ­
blicznie w ystępow ał, że nie da ł poznać massom

mo, jak  z temi co mieli szczęście słyszeć tego a r ­
tystę , a k tórzy  chociaż czują, nie są  w stanie w y ­
razić i opisać, j a k ą  istotnie powinna być  exekucja 
u tw orów  Cbopina.

Co do mnie, jeźelim zrozumiał myśl u tw oru , je­
żeli czysto, ja sn o  tak  melodja, jako i harmonijne 
jej p rzybory  czyli ozdoby, pięknie, pojętnie i z u- 
czucicm są  wypowiedziane, uważam, iż to je s t  
w szystko, co od grającego mam p raw o  wym agać, 
a tak  właśnie W illmers to dzieło wykonał. P rze ­
widywałem, źe przymioty gry  jego są bardzo  s to ­
sowne do należytego oddania  myśli Chopina, i na 
tern się nie zawiodłem, a zadowolenie, i pochw ały  
słuchaczy, jak ie  się w szczodrych oklaskach obja­
wiły po wykonaniu  Im prom tu ( as d u rj, b y ły  tego 
najlepszym  dowodem.

Oprócz u tw o ru  Leć p ta szku , leć, znanego już  
z poprzedniego koncertu, W illmers w ykonał jesz­
cze Dzień letn i w Norwegji fantazję rom antyczną, 
Scxtuor, finał z Łucji (paraplirasa), Taniec wie­
szczek  k ap ry s  koncertow y i W arjacje  ze znanej 
polskiej pieśni Już m iesiąc zaszed ł. W e  w szyst­
kich ty ch  numerach, chociaż nie zalecających się 
oryginalnością, ani pięknością muzycznych pom y­
słów, nie pospolity  ta lent koncertan ta  świetnie się 
w ydaw ał;  szybkość i nadzwyczajne wykończenie 
arpedźji, ok taw , passaźy, a nadew szystko  try llu , 
którego w  każdym  ustępie dosyć  się znajduje, by ­
ło wzorowe, mistrzowskie nawet, ale Scxtuor  p o d  
względem akcentow ania  wspaniałej Donizettego

mniej dobrzemelodji, czyli w ogóle frazow ania, 
od innych by ł  w ykonany, M. K.

Kraj górnej Szkocji
K tóż nie wie, co się stało z górami szkockiemi, 

k tóre  n ie je d e n  wieszcz z uniesieniem op isyw ał.—  
Jako  pustynie  leżą lany i górzyste łąki, k tóre  za 
czasu K lanów  zaludnione by ły  tysiącami w o jo ­
wniczych wspólplemienuików. Im więcej ludne b y ­
ło pokolenie, tern chciwszym bojów okazyw ał się 
naczelnik klauovV, k tó ry  zarazem by ł panem zie­
mi. Ale gdy  upad ła  daw na organizacja z oddziel- 
nemi ustawami, osobnemi jirawami i rozczłonko- 
waniami około pojedynczych punk tów  cen tra l­
nych, a w  ich miejsce zaczęło wchodzić  jedno po­
w szechne prawo, w tedy  węzły instytucji k lanów  
prędko  się rozprzęgły zupełnie. P isanych  um ów 
i uk ład ó w  nie było tam wcale, dla tego proste w y ­
roki sądow e b y ły  dostatecznemi, aby daw nych  o- 
sadników  lennych zmienić w p ros tych  dzierżaw­
ców, m ogących  być  w każdej chwiłi wydalonemi. 
K rew  i wierność, k tó rą  potomkowie k lanów  opła­
cali użytkow anie  ziemi, zamienione zostały na  
k w o ty  pieniężne, Naczelnik klanu, s ta ł  się panem 
wydzierżawiającym, a człowiek  jego  czynszowni 
kiem. Za przyjęciem tej zasady, w krótce ludzie 
k lanów  stanęli niżej niż owce i woły, bo rolnik nie 
mógł przynieść z kaw ałka  roli tyle pożytku, ile 
wół, k tó ry  się na tym kaw ałku  mógł u tu czy ć .W e­
dług  zwyciężkiej ekonomji narodow ej, czynszo- 
wnicy'zaczęli być  całemi massami wypędzani i za 
pośrednictwem dobroczynnych  tow arzystw  w y ­
dalali się do Australji  i Ameryki, a bardzo mała 
liczba pozostaw ała  na ziemi swoich ojców. Biedni 
ludzie! Dawniej chodzili oni w praw dzie  z obnaźo- 
nemi nogami, ale mieli dość ja d ła  i napoju. Byli 
to  ludzie silnej woli i czynu, tw arde j  duszy i tw a rd ­
szego ciała, tak  dalece, źe mówią o pew nym  ojcu, 
k tó ry  nie pozwolił synow i swemu podłożyć n a ­
w et kamień pod  głowę, kiedy raz w noc styeznio- 
w ą położyli się d la  spoczynku n a  usłanej śnie­
giem ziemi. A teraz biedni, świecą łachmanami!— 
Nie ma ju ż  w praw dzie dla nich nieprzyjaciela, 
k tó ry b y  im chciał wydrzeć ziemię, k tó rą  im i tak 
odjęto, ale też żadnego przyjaciela, k tó ry b y  im 
podał kęs chleba, żeby go zaraz brzęczącym g ro ­
szem nie zapłacili. Za tę krew, za życie, k tó re  tak  
chętnie oddaw ali  za swoję s ta rą  ukochaną  ziemię, 
dziś nikt by  im nic nie dał, dziś chybaby  przedali 
ją  pod  chorągw ią  jak iego  pułku, walczącego dla 
ambitnej rachuby  jakiego ministra.

Ale nie na tern koniec. K iedy  ju ż  dnść długo 
napasły  się owce i w oły  na ziemi osjanow skich 
walk, panowie właściciele ich w L iw erpoolu , M an­
chester i Birmingham , wzrośli tak  wysoce w  b o ­
gactwie, źe nie wiedzieli czego ju ż  zapragnąć, co 
z sobą robić? W alczy ć  przeciw nieprzyjaciołom  
kra ju  nie było  potrzeby, bo przecież za pieniądze 
kupiono już  dosyć odwagi i męztwa żołdakowi cu­
dzoziemskich legji. K om uś przyszło na  m yśl p o -
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zaczęły dąć  w rogi m yśliwskie  na ziemi Fingala  i 
R aucom ara , pod niebem Fife’go i 0 ’D om pfue’go, 
kędy  niegdyś stąpali rzymianie, kędy normanie 
rabow ali ,  a piktowie i Szkotowie zwodzili k rw a ­
we zapasy , gdzie Sztuartowie staczali świetne bi­
twy, a k lany  w ym ierały  z głodu. W  pośród  tych  
wszystkich  zbankru tow anych  cieni, huczno galo­

p o w a ły  m odne grom ady  kupieckich niedzielnych 
jeźdźców , A czyż oni za to  nie zapłacili? czyż Fin- 
gal nie był ty lko p ros tym  rabusiem, a oni czyź nie 
szlachetnie pos tępu ją ,  kupując  potem swoich ro ­
botników  p raw o  sprawienia sobie szlachetnej ro z ­
rywki. K to b y  to śmiał twierdzić, zasłużyłby na 
nazwanie h igh ly  unrespectable, N aturalnie n ik t się 
na to  nie odważy. W  ciągłej między sobą kon- 
kurrencji,  nowi N em rodow ie zaczęli przepłacać 
coraz  bardziej okręgi do polowania, tak  źe nako- 
mec przyniosło to wyższy dochód  z g run tu  niż 
wówczas, gdy  na nim bydło  na  opas karmiono. 
T y m  sposobem  polowanie wygnało  hodow lę  by ­
dła, a tem bardziej małe resztki daw nych  ludzkich  
m ieszkańców  tych  okolic! *

T ak ie  je s t  w  obecnej chwili położenie rzeczy. 
Ostatni pozostali szkoccy cottiers m uszą u s tępo­
wać, bo na gruntach przez nich dzierżawionych, 
zak łada ją  się zwierzyńce dla panów, T o  wszyst- 
ko nie je s t  winą ludzi, to ty lko fa ta lity  o f the 
mony, czyli fatalnym skutkiem przemocy pieniężnej.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B r z o z o w s k i  K o n n i d  o b y .  

z W y l e z i n a  n r  6 8 5 ,  D e m b o ­
w s k i  T e o d .  o b .  z T o k a r  n r  
4 5 1 ,  K i c i ń s k i T a d .  o b .  z B i a -  
t o b r z e g  n r  6 0 1 .  O s t r o w s k i  
T e o d .  o b .  z R a w y  n r  6 0 ) ,  
P a p r o c k i  A d a m  o b .  z W o l ­
b o r z a  n r  4 5 4 ,  R u d n i c k i  S a -  
t u r n i n  o b .  z P i ę t n a  n r  4 8 7 ,  
T r z c i ń s k i  S e w e r y n  o b .  z J e -  
d lo n k i  n r  5 8 5 ,  G r z e c z n a r o -  
w s k a  J u l j a  o b  z P o z n a n i a  n r  
2 6 8 7 ,  L e w i ń s k a  W i n c - n t y n a  
o b .  z P r u s  n r  4 2 6 1 .  P a s z ­
k o w s k i  F r a n .  o b  z K r a k o w a  
n r  1 7 7 6 ,  B r o d o w s k i  Ka r o !  
o b .  z G r a b ó w k i  n r  5 5 1 ,  Ge-  
d r o ic  J u t j a n  k s i ąż ę  z S t u ż n a  
n r  4 1 3 ,  K l e c z k o w s k i  E r a z m  
o b .  z g u b .  Mińskie j  n r  6 2 5 ,  
M a ł o w i e s k i  Mi cha ł  o b  z K r y ­
ski  n r  6 0 1 ,  Z a c h e r t  W i l h e l m  
ob.  z S u p r a ś l a  n r  6 5 6 ,  H o -  
ł y ń s k i  S t e f a n  o b ,  z D r e z n a  
n r  5 7 0  O rs e t t i  E d w . o b . z O -

p o r o w a ,  T y m o w s c y  K a z i m .  
i I gn .  ob .  z M ą k o h c ,  D ę b s k i  
J ó z e f  o b  z P a r y ż a  n r  4 7 3 ,  
K o w n a c k i  R a j m u n d  o b . z  P a ­
r yż a  u r  2 6 6 7 ,  R u d n i c k i  J ó ­
z e f  k o r n e t  u ł a n ó w  z P a r y ż a  
n r  6 3 4 ,  Z b y s z e w s k i  Wi n c .  
o b .  z P a r y ż a  n r  5 0 0 .

WYJECHALI z WARSZAWY
K is i e ln i c k i  Mi ch a ł  o b .  d o  * 

L u b l i n a ,  L i p s k i  K o n s t .  o b .  
do  S t r zyg i .  M ir s k i  Ś w i a t o p e ł k  
k s i ą ż ę  d o  S e j n ,  S z y d ł o w s k i  
E d w .  o b  d o  K u p i ę t y n a ,  T u r ­
s k i  Arit.  o b .  d o  K l u c z e w a ,  
Je l sk i  J ó z e f  o b .  d o  S o b i e ń ,
R a t o m s k i  Ze f i r yn  o b .  d o  

M i e c h o w a ,  S i e m i ń s c y  Wi no .  
ob .  do  G z i c h o w a  i J a c e k  o b .  
d o  K l i m o n t o w a ,  T u r k u ł  Kon .  
o b .  d o  Ki j owa ,  M ia t l e w  s e ­
k r e t a r z  ko l e g .  u r z ę d .  p o s e l ­
s t w a  w  R z y m i e  d o  R z y mu ,  
hr .  Ł u b i e ń s k i  t a j n y  r a d c a  s e ­
n a t o r  d o  S z c z e k o c i n .

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Życie szu lera .— Jutro: 
Faworyta.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Jutro: Chatka w lesie.
P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a j m u j e  o p ty k  Pik,  ul ica
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W ielka królewsko-niderlandzka

Meiiiaźerjit
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po­

gromcy zwierząt 
G. KREUTZBERG,

O tw ar tą  je s t  codziennie od godziny 10eJ z ran a  
do 6ej po południu  na placu za ogrodem K ras iń ­
skich. W ielkie  przedstawienia z dzikiemi zwierzę­
tami dziś (24 grudnia) o godz. 1 z południa, ju tro  
(25 b. m.) o godzinie 4ej po południu, a pojutrze 
(26 b. m.j dw a  przedstawienia o godz. le j  w  p o ­
łudnie i o godz. 4 po południu. Po  kaźdem z ty ch  
przedstaw ień słoń Pepita w ykonyw ać będzie roz­
maite sztuki. (Ner 16. — 13).

W d r u k a r n i  J .  U n g e r . — W o l n o  d r u k o wa ć .  —  W a r s z a w a  dnia  13 ( 2 7 )  Grudni a  1856 r .  —  S t a r s z y 1 cenzor ,  F. S o b i e s z c z a ń s h .


